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Str. 2 ECHO ObCOJEZYCZNE - WYDANIE ANGIELSKO-POLSKIE (A)

Nr. 2-A

»Echo Obcojezyczne” wychodzi na poczatku kazdego miesigca w trzech wydaniach:
A) angielsko-polskim. B) francusko-polskim i C) niemiecko-polskim.

Prenumerata kazdego wydania wynosi: rocznie 7 zt., pétrocznie zt. 3.50, kwartalnie zt. 180.

Cena n-ru 60 gr. — Prenumeraty, nie wymowione na miesigc przed uptywem terminu, sg wazne nadal.

Ceny ogtoszen (za tekstem, w trzech wydaniach): 1 str. 250 zi.,

str. 125 zt., % str. 65 zt., 1/g str. 35 zt, 1/16 str. 20 zh

Drobne ogtoszenia — po 30 gr. od wyrazu (stowo napisowe: 50 gr.). Ostateczny termin sktadania ogtoszen: 2 tygodnie przed 1-szym.
Adres wyd.: Warszawa I, ul. Walicow 3. Tel. 613-40. — Konto PKO Nr. 25.635. — Poczt, przekazy rozrach. 501.

JAK NALEZY POSLUGIWAC SIE
.ECHEM OBCOJEZYCZNYM?”,
AbY OSIAGNAC NAJWIEKSZE KORZYSCI?

Zalecamy stosowac sie do nastepuigcych wskazowek:

1) Tekst obcojezyczny przeczytaé kilkakrotnie na
gtos, positkujac sie w miare potrzeby zamieszczonym
obok przekiadem i objasnieniami;

2) po przeczytaniu uwaznie przepisa¢ tres¢ obco-
jezyczng opowiadania, anegdoty i t. d., notujac przy
tym w oddzielnym zeszycie stowika i zwroty trudniej-
sze lub spotykane po raz pierwszy;

3) po przeczytaniu i przepisaniu tresci obcoje-
zycznej oraz powtdrzeniu trudniejszych wyrazéw i
zwrotéw — odtworzy¢ samodzielnie te lub inng aneg-

dote czy opowiadanie z pamieci albo na podstawie prze-
ktadu polskiego;

4) opowiadania i anegdoty, powtdrzone w sposéb
podany w p. 3 zaleca sie réwniez napisa¢ z pamieci,
a nastepnie poréwnac z tekstem drukowanym celem po-
prawienia ewentualnych omyiek.

Przektad potsKi, stuzacy do lepszego zrozumienia
tekstu obcojezycznego, jest w miare moznosci doktadny
(czesto dostowny), to tez odbiega niekiedy od przekia-
du literackiego.

OD ADMINISTRACII:

O kazdej zmianie adresu nalezy zawieda-
mia¢ Administracje pisma natychmiast, podajac
zarowno nowy adres jak i dawny.

Za zmiane adresu nie pobiera sie zadne opiaty.

w Pary zu

~.ECHO OBCOJEZYCZNE”
JEST DO NABYCIA

w ,,Ksiegarni Polskiej w Paryzu"

,Librairie Polonaise a Paris

Paris VI-e — 123, Boulevard Saint-Germain.

Cena numeru pojed.: frs. 4.50.
Prenumerata roczna: 50 frankow.

Polecamy do nabycia
roczniki ,,Echa C bcojez."

(ciekawa, zawsze aktualna tresc):

A) wydanie angielsko-polskie:
rocznik 1938 (12 n-row — 192 str.)

Cena 6 ztotych, z przesyika.
tacznie z pienum. ,Echa” ang.-pol. na r. 1939: 10 z.

B) wydanie francusko-polskie:
roczniki 1935, 1936, 1937 i 1938

Cena kazdego rocznika (12 n-row, 192 str.): 6 zt.
Powyzsze cztery roczniki fianc.-pol. razem: 20 zt,
tacznie z prenum. ,,Echa” franc.-pol. na r. 1939: 25 zi.

C) wydanie niemiecko-polskie:
roczniki 1935, 1936, 1937 i 1938

Cena kazdego rocznika (12 n-row, 192 str.): 6 zi.

Powyzsze cztery roczniki niem.-pol. razem: 20 zi.,
tacznie z prenum. ,L,Echa” niem.-pol. na r. 1939: 25 zi.

Cwaga! Tylko wyzej podane roczniki ,,Eelia Obco-
jezycznego“ sga do nabycia.
llo$¢ rocanikdéw ograniczona.
ZamoOwienia ptatne sg z gory.
Za pobraniem pocztowym nie wysyta sie.

Administracja ,,Echa Obcoiezycznego”:
Warszawa I, ul Walicow 3. Telefon: 6-13-40.

Konto czekowe P. K. O. Nr. 25.635.
Pocztowe przekazy rozrachunkowe Nr. 501.

w Berlinie

-.ECHO OBCOJEZYCZNE” JEST
DO NABYCIA W KSIEGARNI p. f.

Arthur Colt gnon, G. m. b. H.
Berlin NW 7, Prinz Louis Ferdinand-Str. 2.
Cena numeru pojed. 40 fenigdw.

Prenumerata roczna: RM 4.50.
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TRANSKRYPCJA FONETYCZNA WYMOWY ANGIELSKIEJ:

,a* — dzwiek pos$redni miedzy ,a* i ,e* (t. zw. szerokie
,€“); np.: land (wym.: land) kraj, back (bak) z powrotem.

,a" — krotki dzwiek ,a“, wymdéwiony z biernym potozeniem
warg; np.: but (bat) ale; judge (dzadz) sedzia.

.,e* — krotki dzwiek ,e*, wymodwiony z biernym potoze-

niem warg; np.: bird (bé:d) ptak; America (emeryke).
,,N“ jest to ,,n* tylnojezykowe (jak w stowie
np.: sing (syN) $piewac; young (j5N) miody.
,D“ oznacza dzwieczne ang ,,th“ (=seplenione ,d"); np.:
that (Dat) tamten; they (Dej) oni.
,T“ oznacza bezdzwieczne ,,th*
thick (Tyk) gruby; tooth (tu:T) zab.

,,bank®);

(= seplenione ,t“); np.:

Lu“ — mezgtoskutwdrczy dzwiek (zblizony do polskiego
krotkiego ,,u‘ lub ,1*); np.: one (uan, brzmi jak ,%an“) jeden;
wave (uejw) fala; wali (uo:l) $ciana.

Dwukropek : po samogtosce oznacza, ze jest ona b. diluga;
np.: musie (mju:zyk) muzyka; half (ha:f) potowa.

Apostrof ' stoi przed mocng (akcentowang) zgtoskg (syla-
bg); np.: simplicity (sym‘plysyty) prostota; industnous
(yndastrjes) pracowity. — O ile takiego apostrolu nie ma wcale,
akcentowang zgtoska jest pierwsza; np.: echo (ekou = ‘ekou) od-
gtos; unity (junyty = junyty) jednos$¢.

(Dwugloski czyli dyftongi — ,au“, ,ou“
razem t. j. jednozgtoskowo).

— wymawia sie

Dziat fonetyczny pod kierownictwem redakcyjnym 5. Wyszynskiego.

A THRIFTY FELLOW.

It Was- past midnightl when the doctorL beli
pealeel violently2. Shortlyjafter the doctor opened the
cloor; 'On the step stood a man in evenrng dress.

“Can you eonie to Bellstead at once:i, doctor?”
the visitor asked. “Its about nine miles away.”

The doctor nodded. He dressed quickly and got
out his car, and together4 they sped off to their
destination5.

Arrived® in Bellstead” the
doctor.

“W hat is your fee, sir?” he asked.

“Half-a-guinea8,” replied the
somewhat surprised9.

“There it is, then,” .siaki the other. “And jolly
cheap, too. The garagel0 man wanted thirty bob to
drive me Syer. You see, | missed the last tram.”

man turned?7 to the

medieal man,

Wymowa: 1) mydnajt — 2) pidd wajelently — -3) et
uans — 4) te gcDe — 5) desty'ncjszn — 6) CTajwd — 7) te:nd -
jS lia:f-¢-gyny — 9) se‘prajzd 10) gara:z.

“I DON'T THINK*?’

It waejduringlthe Great W ar2 After the landing
in France3, an ofiicer4 gave his men lecturer and told
ihem that their best pal in this warld was the rifle”.
Hejwarned- them that on no account8 must they part

ith it.

A coupleOof nights later gunnerl(l Brown was on
guard.ll When the visiting officer approached12 him
and said, Your rifle is dirty, gunner,” he replied,

1 don t think so, captain,13 because | cleanedX4 it.”

“Give it to me, ’ said theLofficer .sternly, which
Brown did.

rhen the ~fincei said, “You fool, if f were an
enemy in Englith uniform151 could shoot you.”

To which Brown replied, “I don’t think you
could, sir, becausel6 Fve got the bolt in my pocket.”

Wymowa. «) a doi*TyjNI
1) djueryN — 2) uo: — 3) frarns — 4);-afS¢
6) raja — 7) uo:nd —m ckaunt

- 5) lekcze —

OSZCZEDNY JEGOMOSC.

Byto juz po pdinocy, gdy u doktora gwattownie
zabrzmiat dzwonek. W net potem doktor otworzyt
drzwi; na progu stat jaki$ mezczyzna w stroju wieczo-
rowym.

.,Czy pan doktor moze 'zaraz pojecha¢ do
Bellstead?” spytat gos¢. ,,To okoto 9 mil d&gjgi.”

Lekarz, przytaknat. Ubrat sie predko, wyciggnat
swoje auto i razem szybko odjechali do miejsca prze-
znaczenia.

Po przybyciu do Bellstead
sie do doktora:

»1le wynosi- pafiskie honorarium,
spytat.

POt gwinei (10 i pot. szyi.)”, odrzekt lekarz, nie-
Q) zdziwiony.

. ,Wiec oto prosze”, powiedziat tamten. ,, A to
bardzo tanio, w dodatku. Ow cztowiek z garazu zadat
30 szyi. za przewiezienie mnie. Bo uwaza pan, spozni-
fem sie na ostatni pocigg.”

cztowiek 6w zwr6cit

prosze pana?”

.MYSLE, ZE NIE.”

Byto to podczas Wojny Swiatowej. Po wylgdowa-
niu we Francji pewien oficer udzielit swoim ludziom
przestrogi i powiedziat im, ze najlepszym ich towarzy-
szem na tym Swiecie jest karabin Ostrzegt ich, by pod
Zadnym pozorem nie rozstawali sie z nim.

W pars nocy pdzniej kanonicr Brown stat na war-
cie. Gdy zbbzyt sie dontpficer inspekcyjny i rzek:
»TwO0j karabin jest brudny, kanonierze”, — ten od-
powiedziat: ,MySle, ze nie, p. kapitanie, bom go wy-
czyscit.'

§-~"Daj mi go”, rzekt ostro oficer, *eo tez Brown
uczynit.

W tedy oiicer powiedziat- ,,Batwanie, gdybym byt
nieprzyjacielem w angielskim mundurze, mdgtbym cie
zastrzeli¢.”

Na co Brown odrzekt:A,MySle, ze pan kapitan nie
mogtby, bo ja mam zamek w kieszeni

9) kapl — 10) gane — 11) ga:d—12) e‘prouczt
14) kli:nd — 15) ju:nyfo:ra — 16) by ‘koz.

1;3) kaptyn
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A Morning n London*

George and his sister Nancy have come up from
the countrylto spend the week-end in London. On
Saturday2 morning they set out early3'to go up to
town and see some of the sights4.

George (as their bus6é staps at the Stodk
Exchange,!) : | beheve7 we get off here for the Tower.
| had better ask the conductor8,'though.—Conductor,
do we get off here for the Tower, please?

Conductor: Yes, sir, that’s righi, walk straight
up9 that Street and you’ll soon come to it.

They walk around the Tower, before enteiing,
untjl they arrive at the river-front. On their right is
Tower Bndge, builtyi like a Norman fortress, and on
their left vast streams of traffic are seen in their
never-ceaoing flow1l across London Bridge

Nancy: Doesn’t this look l:ke the pictures12 of
medieval castlesjz;, with their moats and walls,
battlements and turrets? Do let us explore44 mside at
once. See, u says “AdmissionJ5” over there, at the
Lions’ GatelG where those tourists are showmg their
tu kets

They obtatn their admittance tiekets and, after
Crossing the moat by means of a drawhndgel7, enter
the outer ward.

Nancy: Oh, just look at those warders standCg
by the tower! Isn’t that just how they asedln to
dress in Henry VIIFs tirne, in scarlet doublets19 and
kneehreeches20, and black velvet hats? Fm sure2l |
have seen pictures of thern.

George: Yes, *hey are old soldiers22, you know,
and are called “Beefeaters”, - perhaps because2? of
their ruddy and welhfed appearance24! Ah, here is
che Traicors’ Gate, through2 which state prisoners
used to pass to the dungeons™y Ir the Tower, after
they had been broughti* up the Thames.

Nancy: And what is the name of that place on
the left?

George (looking inté. the guide-book28): T hat
must be Wakefield Tower2 where the crown
jewels30 are kepc. | don’t think we will stay to go in
there, now, do you? There is such a long queue'n
waitmg already;iZT it would take too long, unless you
particularly'i; want to see them?

Nancy: Oh, no, I am longing to go nght up to the
top of White Tower and see the wonderful view34
from one of the liny3 Windows. Are we far from it
now?

George: No, here we are already, and there is a
party in front being shown around by a guidejj¢ so

Wymowa: &) momyN. landen —

1) kantry — satedy — %) ¢:ly — 4) sajt 5) bas —
6) yks'czejndz — 7) by‘li:w — &) kendakte — 9) uo:k strejt ap —1
10) b/It — 11) 'iitwe'si:syN flou — 12) pykczez — 13n|medy'i:w]
ka:slz — 14) yks'plof — 15) ed‘myszn — 16) lajenz gejt —

17) dro:brydz — 18) ju:s(t) — 19) skadyt dably.s —

WYDANIE ANGIELSKO-POLSKIE (a)

Nr, 2-A

Ranek w Londynie

Jerzy 2;e swojg siostrg Nancy przyjechali z pro-
wincji, by spedzi¢ ,week-end” w Londynie. W sobo-
te wczesnym rankiem wyruszaja, by udac sie do mij-
sta i obejrzeé osobliwosci.

Jerzy (gdy autobus zatrzymuje sie kuto gietdy):
Sadze, ze tu wysiadamy do Tower. Lepiej zapytam
jednak konduktora. — Panie konduktorze, czy tu sie
wysiada do Tower, prosze.

Konduktor: Tak, prosze pana, tak jest, mech pan
pojdzie prosto tg ulica dojdzie pan tam wkrotce.

Przed wejsciem obchodzg dookota Tower, az do-
chodzg do fasady od strony rzeki. Po prawej rece majg
Most Tower, zbudowany na podobieristwo nonnandz-
kiej fortecy, a z lewej strony widaé ogromne potoki
ruchu ulicznego, ktéry bezustannie sie przewrala przez
Most londynski

Nancy: Czy to nie wyglgda jak obrazki $rednio-
wiecznych zamczysk z fosami i murami, strzelnicami
(krenelami) i wiezyczkami? Zbadajmy od razu wne-
trze. Patrz, tam zaznaczone jest ,, W step', oto tam,
u Bramy Lwdw, gdzie tamci turysci pokazujg swoje
bilety.

Otrzymujg karty wstepu i, przebywszy fose przez
zwodzony most, wchodzg do zewnetrznego obwodu.

Nancy: O, spdjrz-no matych straznikéw stojgcych
przy wiezy! Czyz to nie jest tak, jak zwykt byli sie
ubieraé za czaséw Henryka VIII, w szkartatowych
kaftanach i krotkich spodniach oraz czarnych aksa-
mitnych kapeluszach7 Jestem pewna, ze widziatam ich
wizerunki.

Jerzy: Tak, to starzy zotnierze, wiesz, . Zwani sg
,Beef-eaters (dost. zjadacze wotowiny) — by¢ moze
Ze wzgledu na swdéj rumiany i tegi wyglad! Ach, oto
jest Brama Zdrajcéw, przez ktorg wiezniowie stanu
Zwykle pizechodzili do ciemnic Toweru po sprowa-
dzeniu ich Tamiza.

Nancy: A jak sie nazywa ten budynek na lewo?

Jerzy (zagladajgc do przewodnika) : To musi by¢
Wieza Wakefield, gdzie sie przechowuje klejnoty ko-
rony. Sadze, ze nie bedziemy sie zatrzymywali, by
wejs¢ tam teraz, co? Czeka juz tam taka diuga kolejka,
potrwatoby to za dtugo, chyba ze specjalnie chcesz je
zobaczy¢?

Nancy: O, nie, pragne wejs¢ wprost na szczyt
Biatej Wiezy i obejrze¢ cudowny widok z jednego
z malenkich okienek. Czy jesteSmy teraz daleko stam-
tad?

Jerzy: Nie, jesteSmy juz tu, a oto przed nami ja-
kie$ towarzystwo, oprowadzane przez przewodnika,

20) m:bryczyz — 21) szue — 22) souldzez — 23) pfhaps (praps)
by'koz - 24) e pyerns — 25) Tru: — 26) dandz-nz — 27) bro:t —
28) gajdbuk — 29) uejkfidd ta.ue 30) kraun dzu:elz — 31) kju
32) o:l‘redy — 33) pe'tykjulely —

34) uandéful wju: — 35) tajny
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perhaps we shall be able to hear3 what he says.

Nancy. Oh, what funny winding stairs-5l!

George: Yes, this is the famous spiral staircase88.
Under it the bones of the young princes were found,
who were murdered8 by their uncle R ichard40 I11.

Nancy: Poor little things! It must have been
terrible to be imprisoned4l here. Isn’t this where Sir
W alter Raleigh4- wrote his ‘ History of the Worki”,
too?

George: Yes, so it was. W hat a good thing he

could find something to do, wasn’t it?... But here we
are, right at the rop, and the guide is pointing out48
the great buildings we can see from the Windows.
Look, we can get quite44 a good view from here.

Guide (to smali party neing conducted around
the Tower): Now, ladies and gentlemen, you have
the city of London at your feet! See how the higgledy-
piggledy45 little streets run paralleldd0 to the “S”
formed by the River Thames47. We are now in the
ylery heart48 of the city. From here you see the Mint
and the Bank of England, the Stock Excha.nge and
Castom House49, and hundreds5 of counting-houses
and msurance officesbl. To the east are the docks of
the great Atlantic linerV and the cargo sceamers53
for a considerableX4 part of the workfs commerce. Inm
that direction, too, are the slums5 of W hitechapeb”
and Poplar.

Nancy (in a whisper to Geoige) : Doesnt he talk
quickly? | suppose57 he has learnt58 all this by heart5%y
though!

Guide (co lady in his party): That dome with the
gilded cross, madam? Yes, thabs St. PauTs
CathedralQQ, built in the form of a Latin cross. In the

36) hye — 37) fany

uajndyN ste:ez — 38) fejmes spajerl steiekejs — 39) me:ded —
40) aNkl ryczed — 41) yrnpryznd — 42) uo:lte rody (rarly) —
43) pojntyN aut 44) kuajt —  45) ‘hygldy‘pygldy —
46) ran parelel — 47) rywe temz 48) ha:t —

(Concluded on next page).

‘BEEFEATER",

Tower of London.

Y picturesguellink with the past
is perpetuated?2 in the costume8 of
the Beefeaters or warders4 of the
Tower, dating to the
King Edward6 V1.

Wymowa: *) 'bi:fi:te, taue, landen
1) pykcze‘resk — 2) pe ipetjuejtyd

3) kostju:m — 4) uo:dez

5) rejn — 6) edued.

reign5 of
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wiec moze bedziemy mogli ustysze¢, co on mowi.

Nancy: O, jakie Smieszne krete schody!

Jerzy: Tak, to sa te stynne krete schody. Pod ni-
mi znaleziono ko$¢' miodych ksigzat, ktérzy Zostali
zamordowani przez swego wuja Ryszaida IlI.

Nancy: Biedne malenistwa! To musiato by¢ strasz-
ne -m by¢ tu uwiezionym. Czy to nie tutaj takze Sir
W alter Raleigh napisatl swojagTHistorie Swiata”?

Jerzy: Tak, to byto tu. Jak co dobrze, ze magt zna-
lez¢ co$ do roboty, nieprawda?... Ale oto jesteSmy na
samej gorze, >przewodnik wskazuje na duze budynki,
krére widzimy z okienek. Patrz, mozemy stagd mie¢ zu-
petnie dobry widok

Przewodnik (do matego towarzystwa oprowadza-
nego po Towerze): A teraze prosze panscwa, macie
Sr6dmiescie Londynu u swoich stop! Patrzcie, jik re
kipigce chaotycznym ruchem uliczki biegng rdéwno-
legle do utworzonej przez rzeke Tamize litery ,,S”.
JesteSmy teraz w samym sercu $rodmiescia. Stad wi-
da¢ mennice i Bank Angielski, gietde i urzad celny,
oraz setki kantoréw i biur asekuracyjnych. Na
wschod znajduja sie doki wielkich transatlantykéw
i parowcOw towarowych dla znacznej czeSci handlu
Swiatowego. W tym kierunku znajdujg sie rowniez
Zautki W hitechapel i Poplar

Nancy (szeptem do Jerzego):
zbyt szybko? Przypuszczam, ze
wszystkiego na pamie¢, doprawdy!

Przewodnik (do pani sposrod jego grupy): Ta
kopula ze ztocistym krzyzem, prosze pani? Tak, to ka-
tedra Sw. Pawia, zbudowana na ksztatt tacifnskiego

Czy on nie mowi
sie nauczyt tego

49) kastem haus — 50) handredz 51) yn‘szuerens‘ofysyz —

52) et‘lantyk lajnez — 53) ka:gou stbmez — 54) ken'sydrEbl —

55) sllimz — 56) uajtczap'l — 57) se'pouz — 58) le:nt — 59) ha:t—
60) sntpodz ke‘Ti:drl —

(Dokonczenie na nastepnej stronicy).

-.BEEFEATER?”

Tower w Londynie.
Malownicze nawigzanie do prze-
sztosci uwiecznione iest w stroju
,,Beeteater” 6w, straznikow

Tower’u,

czyli
siegajgcym
kréla Edwarda VI.

panowania
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crypt below8l, whicb runs the whole length of the
charchf* are the tombs63 of great men of the past

hundred years. Under the centre64 of the dome, in the
crypt, stands the black marble tomb of Lord Nelson85,
Britains greatest naval heroQ...

Now, ladies and gentlemen, let As turn from the
centre of finance87 and shippmg, and take a look
towards the centre of government88, wealth”9 and
fashionL0* Let your eye74 travel westward along the
Thamesyand you will see one of the most wonderful
drives in the world, the Thames Embankment

A mile or so to the west you see Westminster
Abbey73 and the Houses of Parliament74, the political
pulse?s of the Bntish Empire76. A more magnificent
panorama77, ladies and gentlemen, you could hardly
wish to see. And now...

Nancy: Ltn so Siad we came up here, it is a
splendid way of seeing London all at once, isn’t it7
We were fortunate7s to find a guide, too, weren’t
we?

George: Yes, | had no idea? we should haveisuch
a fine view from here. The Thames certainly8 looks
beautifui in the sun84. 1 th:nk when we have seen
everything here we wili walk along the Embankment,
doint you?

Nancy: Yes, we can make our way towards
Westminster Abbey, and then see the Cenotaph*2in
Whitehaib-jj hefore we go home. | feel as though I am
beginning8 to know London already!

61) by lou - 62)" fcz&fcz
63) tum z — 64) scnte — ¢65) nelsn — 66) nejwl hyerou —
'67) fy‘nans — gawenment —'09) uelT — 70) faszn — 71) aj—

72) ym baNkmént —»-23) ues(t)mynste-r-aby — 74) pa:lement

AT THE DENTIST’S.

Jock had been suffermgl for a long time with
teoth-ache2 and at least decided3to have the offendmg
molar extracted4.

Arriving5 at the denrisEs he asked: “How much
will it-cost?”

"Two and sixpence with o.ut and five shilhngs
with gas,” replied the dentist.

“And If 1take gas will it not hurt8 me?”

“Oh, not a bit,” said the dentist, “you’ll be quite
unconscious".”

52“Does that mean8 Eli (I will) not know what’s
going on?™

“Oertainly9, sir,” -said the dentist.

W ith that statement Jock put his hand in his
pocket and brought outl0 a handful of cash.

“Oh!” said the dentisr politelyl’, “you don’t pay
till the tooth i;out.”

“1 was not going to pay,” replied Jock,
just going to countl2 my money'63.”

“l was

Wymowa: I)'safery,N — 2) tu:Tejk - 3) dy‘sajdyd —
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krzyza. Na dole, \y krypcie, ktéra biegnie przez calg
dtugos¢ kosciota, sa groby wielkich ludzi z ubiegtych
stu lat. Pod Srodkowga czescig koputy, w krypcie, stoi
czarny marmurowy nagrobek lorda Nelsona, najwiek-
szego angielskiego bohatera morza...

A teraz, prosze panstwa, odwro¢my sie od tego
osrodka finanséw i zeglugi, i rzuémy okiem na cen-
trum rzadu, bogactwa i mody. Prosze przebiec okiem
w kierunku zachodnim wzdtuz Tamizy, a ujrzycie je-
den z najcudowniejszych bulwaréw na Swiecie: Wy-
brzeze Tamizy.

Mniej wiecej o mile na zach6d wida¢ Opactwo
Westmmsterskie i gmachy parlamentu — polityczne
tetno brytyjskiego imperium. Wspanialszej panoramy,
prosze panstwa, chyba nie mozna sobie zyczy¢ do
ogladania. A teraz...

Nancy: Jakze sie ciesze, zeSmy tu przyszli, to
Swietnyjsposob obejrzenia catlego Londynu od razu,
nieprawda? MieliSmy tez szczeScie, zeSmy znalezli
przewodnika, nieprawda?,

Jerzy: Tak, nie wyobrazatem ffijbie, ze bedziemy
stad mieli taki tadny widok Tamiza niewatpliwie wy-
glada pieknie w storicu. Uwazam, ze po obejrzeniu tu
wszystkiego eprzejdziemy sie wzdtuz Wybrzeza, co?

Nancy: Tak, mozemy sie skierowa¢ do Opactwa
Westminsterskiego* a nastepnie obejrze¢ pomnik Nie-
znanego Zotnierza na ul. W hitehall, zanim pdéjdziemy
do domu. Zdaje mi sie, ze zaczynam juz poznawac

Londyn!

75) pedytykl pals — 76jZempaje — 77) mag‘nyfysnt pane'ra:me —
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«

U DENTYSTY.

Jock cierpiat przez diuzszy czas na bol zeba i w
koncu zdecydowat sie na wyrwanie tego zeba trzono-
wego, ktéry mu sie dawat we znaki.

Przybywszy do dentysty, spytat: ,lle to bedzie
kosztowato?”

»Dwa szylingi i sze$¢ pensow bez znieczulenia,
a piec€ szyi. ze znieczuleniem”, odrzekt dentysta.

»A W razie znieczulenia nic bedzie mnie bolato?”

»O, ani troche”, rzekt dentysta, ,,bedzie pan zu-
petnie nieprzytomny

,Gzy to znaczy, Ze nie bede wiedziat, co sie dzie-
je?”

,Oczywiscie, prosze pana”, powiedzial dentysta.

Po tym oSwiadczeniu Jock witozvt reke do kieszeni
i wyjat gar$¢ pieniedzy (gotowki).

»O’, rzeki uprzejmie dentysta, ,pan ptaci dopie-
ro po usunieciu zeba. "

»Nie zamierzatem ptaci¢”, odrzekt Jock,
tem tylko przeliczyé swoje pienigdze.”

~chcia-
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12) kaunt — Ttcf many.



Nr. 2-A

HIS PASSENGER™*.

He wa”iduvmg towards Coventry' when a man
hailed anduasked for a liftt When they reaehed
Coventry the dnver overshot some traffic lights2, and
was promptly pulled up by the traffic policeman3;
policeman mdustriously4 wrote down all the detailA

Then the man who had asked for a lift got out

of the car and pleaded0 with the policeman to
overlook thebjfience. Policeman remained adajnant# |
After drivmg akjmile or so, the
passenger turned to’the drwer and
Look here, you’ve been
decent8 to me, so PU tell you
something - [I'm a professional
pickpocket9 on my way to a

meetmg.
“Is that so?” said che d,river.
“Yes,” said the other, getting out
And herc’s the policeman’s notebook.”

-$aia:

of the car.

Wymowa:
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JEGO PASAZER.

Jechatl autem w strone Coventry, gdy jakis czto-
wiek zawotal nan, proszac o podwiezienie. Gdy doje-
chali do Coventry, automobilista przekroczyt kilka
Swietlnych sygnatdw ulicznych i zostat szybko zatrzy-
many przez policjanta ruchu; policjant gorliwie zapi-
sal wszystkie szczegoty.

Wowczas ten cztowiek, ktéry prosit o podwiezie-
nie, wysiadt z wo'zu i interweniowat u policjanta, by
darowat to przekroczenie. Policjant pozostat twardy
jak kamien.

Po przejechaniu mili czy cos koto
tego, pasazer zwrocit sie do auto-
mobhilisty, i rzekt; ,,Stuchaj pan, byt
pan dla mnie porzadny, wiec po-
wiem panu co$ — jestem zawodo-
wym izjodziejem kieszonkowym w
drodze na uméwione spotkanie.”

,Co takiego?” rzekt automobili-
sta.

~Tak , powiedziat tamten,
»A oto jest notatnik policjanta.”

wysiadajagc z auta.

*) piisyndze — 1) kowentry — 2) trafyk laj-ts

3)-ipe'li :smen — 4) yn dastrjesly m- 5) dy'tejlz — 6) pli:dyd --
*?) ry'mcjnd uiement — 8) di:snt — 9) :prefesznl pykpokyt.

GOOD ADVICE™"™.

Otiver Goldsmith (1728— 1774), 6ne of the most
pleasing writersl of English literature2, lived in
the time of King George the Seconcl. He studied
theology3 at Trinity College, Dublin, and medicme4
at Edinburgh5. He cherished the plan to practise6. but
though' he had obtained the dignity of a doctor, he
could procure8no patierats9.

“l do not pra-ctise,” he onde said; “1 make it a
rulel0 to prescribell only far. my friends.”

“Pray, dear doctor,” said one of those presentk2,
“alter your rule, and prescribe only for your enemies.”

Wymowa: ‘t)*gud edwajs — 1) plhzytlY rajtez —
2) lyterycze — 3) .sradyd Ty”ledzy*:— 4) medsyn — 5) edynber.e |

POLITICAL PRUDENCE™.

W isel men, say nothing in daogerous2 times.

The Lion3 called thoheep, and asked her if his
breath4 smelt; she said, “Ay,” and he bit off her
hcacf] for being a fool.

He called the wolf9' and asked him. He sald,
“No,” and the Lion tore him in pieces7 for being a
flatterer.

At last he called for the fsSl

TruiyBjj said Reynard9,
cannot smell.”

and asked him.
“l have got a cold, and

Wymowa: jl]) pedytykl pru.dens —
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DOBRA RADA.

Oliver Goldsmith, jeden z najmilszych pisarzy w
literaturze£angielsldej, zyt za czasow krdéla Jerzego Il.
Studiowat teologie w Kolegium Sw. Tréjcy w Dubli-
nie i medycyne w Edynburgu. Nosit sie z planem
praktykowania®iale cho¢ otrzymat tytut (godnos¢)
doktora, nie mogt zddby¢ pacjentow.

»Ja nie praktykuie powiedziat pewnego razu,
»irzymam sie zasady zapisywania lekarstw tylko swo-
im przyjaciotom.”

»,Prosze cie, kochany doktorze,” rzekt jeden z
przyjaoot, ktéry byt przy tymf ,zmien swoja zasade
i zapisuj lekarstwa tylko swoim wrogom.

6) praktys — Dou — S) prekjue — 9) .pejsznfs — 10) ru:l
11) prys'krajb — 12)*ipreznt.

DYPLOMATYCZNA ROZTROPNOSC.

Madrzy ludzie nie méwig nic w niebezpiecznych
czasach.

Lew zawezwat owce i spytat ja, czy jego oddech
wydaje odér; powiedziata; ,,A tak5$ i odgryzt jej gto-
we za to, ze byta gtupia.

Zawotal wilka i spytat go. Ten rzekt:gNie”, i lew
rozszarpat go na kawalkijfMStdj ze byt pochlebca.

W koncu zawotat lisa i spytat go. Doprawdy”,
rzekt lis, ,mam katar i nic nie czuje.”

6) uulf — 7) pi:syz — 8) trudy 9) rcned
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The Prisoner leaves fhe Court*

Charles Miller, farmer, was acguirted of the
crime of murderiing Aynam Rtiodes, farmer also. He
castla guick glance2round the cdurt and disappeared3
from view.

In a heavy4 coat and pulled-down hat, Miller
arrived aft the station ’ in time to carch a train which
would bearc hi-m to Dnddmgton. He was not noticed
on the platform.

Thinking over the past few days and the stram
he had stood Miller almost laughed aloud8 as he saw
himself a free man again. Presently his thoughts9were
interrupted10 by one of the two men in the
compairtment, a cheery individualn, obviously a
lawyerl2.

”Excusel3 me,” said the traveller. “Can you tell
me if that chap Miller has got off to-day? They have
heen trymg14 him here, | think ’

“Yes, he has got off,” said Miller, “I heard some
boys crying the resultl3 as | came up to the station.

"Queer casefl” said the other. “Murdered by
Millerls door after he’d (he had) b-een to see Miller.
I hardly thought he would get off: did you?”

"l—er—rather17 thought he would,” said Miller.
“After all, they never found the revolverl$, and he
could hardly have hidden it successfully10 in his own
house. He never left the house till the police20 came.”

“Of coursezl, that was one of the grea-t pnints of
the defence22. One would have thought that they
would have found U somewhere. Sti'll, | rather think
he did it 1

The third man smiled and put ip: 10f course,
there are always22jplenty who say that after a murder
trnl. Surely the jury24 had the best cha-nce of
judg-ng25.”

That is what | think.” saU Miller. And you
would hardly expect a man to commit murder just
because26 he wanted to huy the next farm to his. The
motive is thin.”

Miller took up a daily paper wiiiich he had found
in the compartment and affected to read i: whilst he
carefully listened27 to the conversation.

He heard that the accused28 man had held a
mortgage2lon the adjoining farm, and that a relativeY)
of Rhodes had produced3l the money to pay off the
mortgage, thus robbing Miller of all hopes of turning
the two farms into one.

After a time the conversation lulled32, and Miller,
clo ang his eyes:w, prepared to doze. Had he not done
so he might have seen the lawyer lean forward3 and
Whiuper one word, to the others astonishment35..

Wymowa: pryzne, li:wz, ko it
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Wiezien opuszcza sad

Karol Miller, rolnik, zostat uniewinniony z zarzu-
tu (zbrodni) zamordowania Aynama Rhodes’a, réw-
niez rolnika. Rzucit szybkie spojrzenie dookota (sgdu)
i znikt z widoku.

W ciezkim ptaszczu i zsunietym na czoto kapelu-
szu Miller przybyt na stacje w samg pore, by zdazyé
na pociag, ktéry rnial go zawiez¢ do Doddington. Nie
zauwazono go na peronie.

Rozmys$lajac nad kilkoma ubiegtymi dniami i prze-
bytym naprezeniem, Miller omal nie rozeSmiat sie na
gtos, widzac sie ponownie na wolnosci. Niebawem je-
go mysli przerwat jeden z dwoéch ludzi w przedziale,
wesoty osobnik, najwidoczniej adwokat.

»,Przepraszam pana”, rzekt 6w podrézny. ,Moze
nu pan powiedzie¢, czy ten hubek Mdlej wydostat sie
dzisiaj? Zdaje sie, ze sadzono go tutaj.”

» TiK, wyaostat sie”, powiedziat Miller. ,,Styszg
tem, jak kilku chtopcow wykrzykiwato wynik, gdy
szedtem na stacje.”

»Dziwna sprawa”, rzekt tamten. ,Zamordowany
koto drzwi Millera, po odwiedzeniu Millera. Nie sg-
dzitem, ze on sie wydostanie; a pan?”

»Ja... ee... raczej uwazatem, ze tak", rzekt Miller
»,Ostatecznie rewolweru nie znaleziono, a chyba nie
mogitby go ukry¢ skutecznie we wilasnym domu
W ogéle nie opuszczat domu, az policja przyszta.”

,0czywiscie, byt to jeden z gtownych punktow
obrony Moznaby sgdzi¢, ze mogliby go znalezé gdzies.
A jednak raczej sadze, ze on to uczynh.”

Trzeci cztowiek usmiechnat sie i wtracit: ,Oczy-
wiscie, zawsze znajdzie sie wielu takich, ktorzy tak
powiedzg po procesie o morderstwo. Niewatpliwie sad
przy ,egtych miat najlepszag moznos$¢ wyrokowania.”

.| ja tak mysle”, rzekt Miller. ,,Zreszta nie mozna
sie spodziewa¢ po cztowieku, by popetnit morderstwc
tylko dlatego, ze chciat kupi¢ sasiednig ferme. Ten mo-
tyw jest kruchy.”

Miller wziagt do reki gazete, -ktdrg znalazt w prze-
dziale, i udawat, ze jg czyta, gdy tymczasem uwaznie
przystuchiwat sie rozmowie.

styszal, ze oskarzony miat hipoteke na przylegtej
fermie i ze krewny Rhodes’a wystarat sie o pieniagdze
na sptacenie tej hipoteki, pozbawiajgc w ten sposofc
Mihera wszelkiej nadziei potgczenia tych dwu ferm w
jedng

Po pewnym czasie rozmowa ucichta, i Miller, za-
mykajagc oczy, szykowat sie do- drzemki. Gdyby nu
byt tego uczynit, bytby zobaczyt, jak adwokat pochyli]
sie do przodu i szepnat jedno stéwko, ku zdumieniu
tego drugiego.
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When Miller reached?9 hisjjtarm at Doddington
he found it in darkness. He was a single man, and the
only other dwellers ii. the house were his housakceper
and a farm-girl. Since his arrest"7 the house had been
empty.

It felt cUmmy as he closed the heavy oak door
behind'~ hAn and walked a-cross3'1the hall. His steps
e6hoed throughl0 theupld place, and he fumbled
hurriedly4l for a match. The house was empty, yet he
did not feel alone4- Nen”UOnly to be expscted after
what he had gone through.

W hat was that? He thought he heard 9|sounu
and listened. It came agam Ah, that was it. It was the
dead coal43 in the grate fallmg. He then lit a candle
and made his way to the fireplace44.

A queer home-coming, he thought It then
nccurred4s to him that he had had no food all day.
He must have somethmg now. He walked aoross the
stone-flagged flnor49 to the pantry and tried not to
hear the echo of his steps.

The home-made cheese had not been removed4®,
anyhow, and he cut4S a piece from it and went back
to the fireplace. But why should he not have a fi-re?
He went through the baok-bitchen and broughtyf an
armful of wood.

The crackle of the burning wood cheered him
somewhat, and he took out. his pipe and reached his
tobacco from the mantelpiece. And then hc heard
a sound again. He was sure of it thi,; time. Someone
was walking about overheadr™.

It was a queer tread5l, almost like bare feet
shuffling92. — Miller shuddered and sat quite/s still
with pipe and matches m his hand. He heard the
steps descend54 the stairs and stop. Someone, whoever
it was, was now in the hall Miller took out his
han-dkerchief55, and wiped his brow.

He did not like it. Could it be nerves again?
Then he heard the steps o-nce more. Someone was
coming into the room. He heard the door cliok. He
sat stiffly and in the direcfion-9%6 of the door as a
figure™’7 shuffled into the room. Miller gaspecl and a
shiver went through him.

“Go away!’ he cried78. “Go away, Rhodes!” But
Rhodes came on.

W ith terrified5: eyes Miller regarded the rigure
of the murdered man, white-faced® and sfegring.
A blaok streak9l showed clearly, on the side of the
pale face. Was it black? No, it was red. He could see
it clearly now

He cried again: “Go away,
sake!” But Aynam Rhodes came on until he was by
the chair on the oppasite side9 of the fireplace, where
he seated himself. There was a triumphaot93 grin on
Aynam Rhodes’s face.
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Gdy Miller dotart do swe' fermy w Doddington,
zastat ja w ciemnos$ciach. Byt kawalerem, i jedynyml
pozostatymi mieszkaricami tego domu byty jego gospS-
dyni i dziewczyna do gospodarstwa. Od czasu zaare-
sztowanego, dom byt pusty.

W powietrzu unosita sie Zimna wilgo¢, gdy za-
mknat za”sobg ciezkie debowe drzwli przeszedt przez
sien. Echo jego krokéw rozlegato',sie po starym miesz-
ka-ni-u, i po omacku jat szuka¢ pospiesznie zapatki. Doir
byt pusty, a jednak Miller czut, ze nie jest sam. Nerwy
Nalezato sie tego spodziewac po tym, co przeszedt.

Co to byto? Zdawato mu sie, ze styszat jaki$
dzwiek i jat nastuchiwa¢. Znow doszedt go. Ach, o-tr
co to byto. To wygasty wegiel, spadajgcy na ruszcie
Zapalit tedy Swiece i skierowat sie do kominka.

»,Dziwny powrdt do domu”, pomyslat. Nastepnie
przypomniat sobie, ze nic nie jadt przez caly dzieh
Musi co.fepozy¢ teraz. Przemierzyt kamienna posadz-
ke, idgc ku spi. arni i starat sie nie stysze¢ odgtosu swo-
ch krokdow.

Ser witasnej roboty nie byt zabrany, badz co badz
i Miller odkroit zeh kawatek 1wr6cit do kominka. Ale
dlaczeg6z by nie miat rozpali¢ ognia? Przeszedt przes
tylng kuchnie i przyniést narecze drzewa.

Trzask ptongcego drzewa ozywit go nieco, wiec
wyjat swojg fajke i siegnat po tyton z gzymsu komin-
ka. 1 wtedy znéw ustyszat dzwiek. 'Tym razem byt te-
go pewien. Kto$ sie krecit na gorze.

Byt to jaki$ dziwny chdd, niemal jakby cztapanie
bosym, nogam,. Miller wzdrygnat sie i siedziat zupet-
nie nieruchomo, z fajka i zapatkami w reku. Shtyszat,
iak te kroklposuwaty sie schodam, i zatrzymaty sie,
Kto$, obojetne kto, znajdowat sie teraz w sieni. Millei
wyjat chusteczke i ota™t sobie czoto.

Nie podobato mu sie to. Czyzby to znowu byly
nerwy? Potem ustyszal jeszcze raz te kroki. Kto$
wchodzit do pokoiu. Styszat, jak skrzypnety drzwi.
Siedziat zdretwiaty, obrécony'- ku drzwiom, gdy jakas$
posta¢ wsuneta sie do pokoju. Millerowi dech zaparto
i dreszcz go przejat.

,0dejdz!” zawotat.Odejdz, Rhodes!” Aie Rho-
des po-suwat sie naprzod.

Przerazonymi oczyma Miller spogladat na postac
Zamordowanego o bladej twarzy i wytrzeszczonych
oczach. Czarna prega widniata najwyrazniej z boku
bladej twarzy. Czy byta czarna? Nie, byta czerwona.
W idziat jg teraz wyraznie.

Zawotat znowu: ,,Odejdz, na mitos¢ boskag!” Ale
Aynam Rhodes posuwat sie naprzéd, az znalazt sie
przy krzesie po drugiej stronie kominka, gdzie sie usa-

dowit. Triumfalny grymas byt rozlany na twarzy
Rhodes’a.
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“You did it, you know, and very cleyerly, too!"
he said at last thrusting'3 forward his-grey face.

Miller made an effort to replyBl “You—you are
not deacl after all?” he etammered. They eaid it was
murder.”

“And it was murder. A dirfy murder. You Know
it...”

Rhodes pointed with a clammy white for-efinger
and Miller shrank back.

‘Donta! Don’t!” he cried. “Leave me alone!”

"Leave you alone!” the other laughed scornfully.
“Do you deserye”to be left alone7 W hat you deserve
isto be under sentence of deatb13, and you shall dieliS
yet!

Miller sat upright again with a show of
courage99. “No, | shanta die!” he whispered. “They
canta lind?out now. It’s too late. 1 ney couldnta fmd
the revolver. Not guilty7!! Ha, haZl'

“Where did you hide ,the
Rhodes.

“You don t think IT1 tell you?” said Miller. He
was growing bolder. Metal (he would) show Rhodes
that he was not a fool But Rhodes had moved a step
nearer and Miller put o-ut his hand as though7 to
hotd him off.

“Go away!” he cried, as fear72 took possession73
«0f him again. “Fm free. This is my house. Go away!”

But Rhodes shuffled still nearer. Hilgeyes shone
with a phosphorescent glow74. The clammy fore-
Imger still pointed.

"Go back!” Miller almost shridked75. “IT1 tell
you where the revolver is, hut donta come any
nearer—for Godta sakel.. It’s in che Bibie Z”
whispered Miller; “in the old clasp Bibie there in the
book-shelf on the right. Now leave me alone!”

Rhodes shuffled across che red Pled floor towards
the book-case. Miller’s hand stole towards the poker
Then he laughed and withdrew7' it. Wbo ever heard
of killing th6jsame man twioe78?

Aynam Rhodes took down che great famiily/™
Bibie and brought it hack to the fireside. “Show me
just where it >§” he said, “this fe a Bibie, not a box.”

“That’s what che police thought,” he laughed,
with a touch8 of his old boldne|§ “But the revolver
is in the Bibie all right. See!

He bent down and opened the book at the
beginning and held it out towards Rhodes.

Tliey never thought of looking there! And they
will never fmd it now. It’s gomg in the river8t in the
mornmg —up by the mili where it’s muddy82.”

“You artful hound!” said Rhodes, taking the
Bibie on his own knee83. “But youtae not quite artful
enough84.”

revolver?” askecl
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»1 y§ to zrobit przeciez ;i przy tym bardzoB zrecz-
nie!” rzekt w koncu, wysuwajac ziemistg twarz.

Miller zrobit wysitek, by odpowiedzie¢. *Ty$ —
ty$ nie umart, ostatecznie7” wyjgkat. ,,A moéwili, ze to
morderstwo.”

.| byto to morderstwo. Podte morderstwo. Wiesz
otym..”

Rhodes wskazat zimno-wilgotnym biatym pal-
cem wskazujgcym, i Miller wzdrygnawszy sie cofnat.

»Nie! Nie!” zawotat. ,Zostaw mnie w spokoju!”

»Zostawié ciebie w spokoju!” rozeSmiat sie tam-
ten szyderczo. ,,Czy zastugujesz nwto, by cie zostawic
w spokoju? Zastugujesz na to, by wydanu na ciebie
wyrok $mierci — ity umrzesz mimo wszystko.”

Miller siedziat znéw wyprostowany, pozornie od-
wazny. ,,Nie, ja nie umre!” wyszeptal. ,Teraz nie
moga sie dowiedzie¢. Za pdzn" Nie mogli znalez¢ re-
wolweru. Niewinny! Ha-ha!

»,Gdzies ty ukryt ten rewolwer?” spytat Rhodey

»Nie przypuszczasz chyba, ze ci powiem”, rzekt
Miller. Nabieral odwagj Chciat pokaza¢ Rhodes’owi,
Ze nie jest gtupcem Ale Rhodelaposunat sie¢ o krok
blizej, i Miller wyciggnat reke, jak gdyby po to, by
go powstrzymac.

,0dejdz!” zawotatl, gdy strach owtadngt nm po-
nownie. ,, Jestem wolny. To mdj dom. Odejdz!”

Ale Rhodes przycztapat jeszcze blizej. Oczy mu
Swiecity jakims$ fosforyzujgcym blaskiem. Zimno-wil-
gotny palec wskazujgcy wcigz byt wytkniety.

,Odsun sie! niemal przerazliwie wykrzyknat
Miller. ,Powiem ci, gdzie rewolwer, ale nie zblizaj sie
— na mito$¢ boska!... On jest w Biblii”, wyszeptat
Miller, ,,w starej Biblii,’zamykanej na klamre, tam na
potce po prawej stronie. Teraz daj mi spokoj!”

Rhodes pocztapal przez posadzke z czerwonych
kafli ku biblioteczce. Reka Millera jeta sie skradaé¢ ku
pogrzebaczowi Potem rozesmiat sie i cofnat ja. Ktdz
to kiedykolwiek styszat, by zabijano tego samego czto-
wieka dwukrotnie?

Aynam Rhodes zdjat duzg Biblie rodzinng i przy
niost jg z powrotem do kominka. ,,Pokaz no mi, gdzie
on jest”, powiedziat, ,to jest Biblia, a nie pudetko.”

»T0 5&mo sgdzita policja”, rozeSmiat sie Miller z
odrobing dawnego junactwa. ,Ale rewolwer jest w
Biblii na pewno. Patrz!”

Przegiat i otworzyt ksigzke u poczatku i wyciag-
nat ja do Rhodes’a.

»Wcale nic pomysleli, by zajrze¢ tu! | nigdy juz
teraz nie znajdg. To pojdzie do rzeki z rana tam
w gorze, koto mtyna, gdzie jest zamulona/’m

» 1Y przeRegty psiel” — rzekt Rhodes, biorac
Biblie do siebie na kolana. ,,Ale nie jeste$ catkiem do-
statecznie przebiegty.”

75)-szri:kt —-.76) bajbl uyD‘dru: — ©~tiiajs — 79) famyly
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W ith that Rhodes raised the revolver as if going
to shoot his murderer, but Miller brought his hand
down upon the candle and mimediately8 they were
in darkness.

Then he crept round the tahle to the door, hut,
insteadSi of the knob, he touehed sdmething icy87 and
moi* He shrieked. It was a humansS face — wet
and sticky on one side. And again he heard Rhodes
laugh. — He ran back round the table.

“Spare me, for Gods sake!” he cried. Then there
was a report which seemed to bring the room
tumbliug8 down about him, and itmiddenly9 became
light. He sat up, half-dazed, and saw two men
standing over him. He was m a railway carriage9l...

Something in the eyeis of the two men Mieci him
with great alarm92. “Have | been jaikiragS?” he
gasped, with half-conscious imprudence94.

“Yes, Mr. Miller,” said the taller of the men/ate,
they seated themselves. “You have said a great deal9U
I may say that | suspectedd’ your idenLty9, before
you fell asleep. You have had a bad dream, I think ”

Miller was thmking auickly. “You would have
had a bad dream, too, after a day like this day has
heen to mc... | must have talked an uncommon98 lot
of nonsense... | suppose99. — | was tallung about
revolvers?”

"You talked about a revolver,” said the second
man. “Rather aspeciallone, | think. The one in the
bibie, you know. ’

The colour2 left MdleAs face.

“But | think — we had better not say any more
about it now," said the man who looked like a lawyer.

Miller stood up and an unpleasant3 look came
into his eyes. “l suppose, you are gomg to hand me
over again, and chey’ll search4 the house afresh, and
all that?.,. Weil, you can just reckon vyoufiselves
disappointed.”

And then before either” of the two travellers
guessed6,his mtention7, he turned the handle of the
door and sprang from the train mto the darkness. For
a moment the two men gazed, startled8, at each
other; then the one rose and pulled the communica-
tion ling9.

“Of course,” said the professional-lookmg10 man
when Miller’s body was finatlly placed1l in the
waitmg-room of a wayside station, “of course a man
cannot be tried12 again for the same murder. Miller
would have been guiteRife. Evidentlyld he didnt
know that. But it seems a3‘though JusticeJ4 was not
letting herself be cheated15.”

C. W. Shepherd"1

y‘mi :djet'ly — *S6) yns‘tcd —
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Przy tych stowach Rhodes podniést rewolwer,
jak gdyby miat zastrzeli, swego morderce, ale Miller
potozyt reke nag”Swiecy, i natychmiast znalezli sie w
ciemnosciach.

Nastepnie przyczotgat sie dookota stotu do drzwi,
lecz zamiast klamki dotknat czego$ lodowatego i wil
gotnego. Krzyknat. Byla to ludzka twarz — mokra
i lepka z jednej strony. | znow ustyszat omiech Rho-
des’a. Pobiegt z powrotem dookota stotu.

,Daruj mi, na mito$¢ boskg!” zawotat. Nastepnie
rozlegt sie huk. ktory, zdawato sie, spowodowat zawa-
lenie sie pokoju wokot niego, i nagle zrobitoisie widno.
Usiadt na wpot oslepiony Swiattem, i zobaczyt dwoch
ludzi stojacych nad nim. Znajdowat sie w wagonie
kolejowym...

Cos$ takiego w oczach tych dwoch ludzi napetnia-
to go wielkim niepokojem. ,,Czy gadatem cos$?” po-
wiedzial, sapiac, z na wpo6t Swiadomg nierozwaga.

»iak, p. Miller”, rzekt wyzszy mezczyzna, gdy
usiedli. ,Pan powiedziat bardzo wiele. Moge powie-
dzie¢, zcm sie domyslit panskiej tozsamosci, zanim pan
Zasnat. Zdaje sie, ze pan miat kiepski sen.”

Mdler szybko [rozwazat. ,Pan mialby takze
kiepski sen po takim dniu jak ten, ktéry ja. miatem...
Musiatem chyba nagada¢ niezwykle mnéstwo
bzdurstw, sadze... Czy moéwitem o rewolwerach?”

.Pan moéwit o jednym rewolwerze”, rzekt drugi
cztowiek. ,,Raczej o specjalnym rewolwerze, jak sie
zdaje. O rewolwerze w Biblii, wie pan.”

Krew uciekta Millerowi z twarzy.

.Ale sadze, Ze lepiej nie mowi¢ o tym wiecej te-
raz”, powiedziat 6w cztowiek, ktéry wygladat jak
adwokat-

Miller wstat i niemiteSpojrzenie wyjrzato mu z
oczu. ,,Przypuszczam, ze chcecie mnie wydaé znowu,
i bedg przeszukiwali dom na nowo — i tak dalej?...
No, to mozecie sie uwazaé za rozczarowanych.’

| nastepnie, zanim ktéry$ z dwdch podréznych
odgadt jego zamiary, Miller obroécit raczke drzwiczek
i wyskoczyt z pociggu w ciemno$¢. Przez chwile obaj
mezczyzni spogladali na siebie zaskoczeni, nastepnie je-
den wstat i pociggnat za linke bezpieczenstwa.

,0czywiscie”, rzekt cztowiek o wygladzie adwo-
kata, gdy ciato Millera byto wreszcie umieszczone w
poczekalni jakiej$ przydroznej stacji, ,oczywiscie, ze
cztowiek nie moze by¢ sgdzony ponownie za to samo
morderstwem Miller bytby zupeinie bezpieczny. Wi
docznie nie wiedziat o tym. Ale wydaje sie tak, jak
gdyby sprawiedliwo$¢é nie pozwalata sie oszukac.”

C. W. Shepherd.

1) s-peszl — 2) ..ale — 3) an pleznt — 4) se:cz — 5) ajDe —
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THE SON OF CHARLES I*

Charles I. was beheadedlon 30th January2 1649
A. D. (Anno Domini)3, and Parliament4 immediately
proclaimed5 England to be a Coimmonwealth(z The
people7 of Scotland and Irelands; however, were very
angry when they heard what hacl happened. Tne
Scots had never wished the King to be killed. Now
that he was deacP they proclaimed his son Charles
king. Charles decided10 to march into England and
rightll for his crown there.

Cromwell hurricd12 after him as fast as he could.
Gromweil’s army was nearly Lwice43 as large as that
of the Prince. At Worcesterl4d a gieat battle took
place. The Scots foughtl5 gallantly for their Prince,
but they were utterly defeated16.

Charles fled from Worcester, and had many
adventuresl7 before he reached paletyll Great
rewards19 were offerecl to anyone who woulcl tell
where he was hiding; punishment20 and death
threatened2l those who helped him. Yet so many
were faithful22 to him that he escaped’3.

He cut off his beautiful2d harfrfctained his face
and his white hands brown, and instead of silk and
jjsatin, he put on coarse clothesZli which were much
patched23 and damed, so that he looked like
a labouiing27 man. At length he reached the house of
a Royalist28 lady and gentleman, who were kincl to
him.

The lady pretended that she had to go on a
joumey29 to visit a sick friend. Charles was dressed
as her sercant and mounted upon a horse, and the
lady got up behind him. in those days ladies very
often travelled"® like this.

For many miles Charles travelled as this lady’s
servant. One evening3l, as he went into the stable-
yard of the inn in wh>ch they were to spend the night,
he found it fuli of Cromwelks men. One of them
looked hard at the Prince.

“My friend,"” he said,
face.”

“Like enough3?,” replied Charles, “I have
travellecl a good deal with my masters.”

“Surelvtl3” said the man, you were with Mr.
M axter?”

Yes,” replied the Prince calmly34, “I was with
him. But now make way, my man, 'til] | see after my
beast35. | will talk to you later

So Charles busied:I® himseli with his horse and
escaped from the man who took him to be a fellow-
servant.

“l seem to know your
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SYN KAROLA I.

Karol | zostat $ciety w dniu 30 stycznia Roku
Panskiego 1649, i parlament niezwtocznie ogtosit An-
glie republika. Ludno$¢ Szkocji i Irlandii byta jednak
bardzo wzburzona, gdy sie dowiedziata, co si¢ stato.
Szkoci nigdy nie zyczyli sobie, by kréla zabito. Obec-
nie, gdy juz nie zyt, ogtosili krélem jego syna, Karola.
Karol postanowit wkroczyé do Anglii i walczyé
tam o swojg korone.

Cromwell (,,lorcl-protektor” republiki) pos$pieszyt
Za nim jak najszybciej. Armia Cromwella byta blisko
dwukrotnie wieksza od armii ksiecia. Pod Worcester

miata miejsce wielka bitwa. Szkoci dzielnie walczyli za
swego ksiecia, lecz zostah catkowicie pokonani.

Karol uciekt z Worcester i doznat wielu przygod,
Zanim dotart do bezpiecznego miejsca. Wielkie nagro-
dy ofiarowano kazdemu, kto poda miejsce itgo ukry-
ciajSkara i Smier¢ grozity tym, ktérzy mu pomagali.
Jednakowoz tylu pozostato mu wiernych, ze umknat.

Scigt sobie piekne wiosy, wysmarowat sobie twarz
i biate rece na brgzowo, a zamiast jedwabiu i attasu
witozyt grube ubranie, ktére byto mocno potatane i po-
cerowane, tak ze wygladat jak robotnik. W korcu do-
tart do domu jaidego$ rojalistycznego panstwa, ktorzy
byli dlan uprzejmi.

Pani udawata, ze ma udac sie w podréz, by od-
wiedzi¢ chorg przyjaciotke. Karol przebrat sie jako jej
stuzacy i wsiadt na konia, a owa pani wsiadta za nim.
W owych czasach panie bardzo czesto w ten sposob
podrozowaty.

Przez wiele mil Karol podrézowat jako stuzacy tej
pani. Pewnego wieczora, gdy wszedt na dziedziniec
stajenny pewnej karczmy, w ktérej mieli spedzi¢ noc,
zastat tam peino ludzi Cromwella. Jeden z nich spoj-
rzat ostro na ksiecia.

»~Przyjacielu”,
jest mi znajoma.”

rzekt, ,zdaje sie, ze twoja twarz

,D0$¢ prawdopodobne”, odrzekt Karol, ,,podrd-
zowatem bardzo wiele z moimi panami.”

»Na pewno”, powiedzial 6w cztowiek, ,bytes u
pana Maxtera7”

»Tak”, odrzekt spokojnie ksiize, ,,bytem u niego.
Ale teraz odsun sig, cztowieku, az dogladne swego
zwierzecia. Pomowie z tobg pozniej.’

Karol Zajat sie tedy koniem i umknat od czlowie-
ka, ktéry go przyjat za kamrata-stuzgcego.

17) ed'wenczez — i8) ri:czi sejfty 19) ry‘uo:dz —
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For more than six weeiks Charles travelled thus37
iir fear and danger38 among his bitter enemies. in
spite of his disguises39, many people recognized40 him.
Yet not one betrayed4l him.

At length he and his friends reaehed the coast.
Then very early2 one morning, while it was still
almost dark, the little party crept down to the shore.
In the grey dawn4"Charles stepped on board a boat,
the sails were set, and slowly he was carried away
from his kingdom, which he was not to see agam
for many long days.

37) Das — 38) dejndi¢ —  39) dys gajzyz — 40) rekegnajzd
THESE DOCTORS.
Doctor: What! troubledl with sleeplessness2!

Eat something after supper3before going to bed.”
Mr. Jones: “Last month4 you told me never to
eat anything before going to bed.”

Doctor: “That was last month. Our knowledge5
has made enormous progressO since then.”

Wymowa: 1) trabid — 2) sli:piysnys —

FUNNY ADVERTISEMENTS*.

Lost a pursel by a lady in Oxford2
Street. — The gentleman who found it is known; he
is' requested3 to send it back to Mrs4 Brown, 27
Piccadilly.

Next day in the same newspaper:

Found a purse by agentleman in Oxford
Street. As he is known, the Ilady who lost it is
reguested to cali for it at his house.

Wymowa:

HER POINT OF VIEW?*,

Friend: “W hy1 are you racing through2 town at
this ra-te?”

Fair Driver3: “My brakes are out of order and
I want to get home before4 there is an accident™.”

Wymowa : *) pojrn ew wju:
Tru: — 3) fc:e drajwe - 4) by'fo:

1) uaj
- 5) aksydént.
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JEJ PUNKT WIDZENIA.

Przyjaciotka: ,Dlaczego pedzisz przez miasto z ta-
ka szybkoscig?”

Autumobilistka: ,Moje hamulce sg popsute
i chciatabym dotrze¢ do domu, zanim nastapi jaki! wy-
padek.

Abonujcie,

3) sap¢t — 4) manT
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Przeszto 6 tygodni Karol podr6zowat w ten spo-
s6b w mstrachu i niebezpieczenstwie, wéréd swoich za-
jadtych wrogéw. Pomimo jego przebrania wielu ludzi
rozpoznato go. Jednak nikt go nie zdradzit.

W koncu dotart ze swoimi przyjaciétmi
brzeza morskiego. | oto bardzo wczesnym rankiem,
gdy byto jeszcze prawie ciemno, mate towarzystwo
zlazto do brzegu. O szarym brzasku Karol wstapit na
poktad todzi, rozwinieto zagle, i powoli oddalat sie od
swego krdlestwa, ktdrego nie miat juz zobaczy¢ przez
wiele, wiele dni.

do wy-

—  41) by trcjd 42) e:ly — 43) do:n —

ACH, CI LEKARZE!

Doktor: ,,Co, trapi pana nezsenno$¢? Niech pan
co$ zje po kolacji, przed pdéjsciem spac.”

Pan Jones: ,W zesztym miesigcu pan mi powie-
dziat, bym nigdy nic nie jadt przed snem.”

Doktor: ,To bytlo w zesztym miesigcu. Nasza wie-
dza poczynita ogromne postepy od tego czasu.”

5) nolydz — 6) y‘no:mes prougres.

ZABAWNE OGLOSZENIA.

Portmonetke zgubita panina ul. Oks-
fordzkiej. Pan, ktéry ja znalazt, iest znany; proszony
iest o odestanie jej do pani Brown, Piccadilly 27.

Nazajutrz w tej samej gazecie:

Portmonetke znalazt pewien pan na ul
Oksfordzkiej. Poniewaz jest znany, pani, ktora jg zgu-
bita, proszona jest o zgtoszenie sie po nig do jego
mieszkania.

4) mysyt.

.Echo Obcojezyczne"!
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A LONG QUARTET ;.

The Dukel of M... was very fond s|if chamber-
musie2 and freguently used! to play the first; Eiolin4
in guartets which ware performed at his patace".
Once a select party was invitedGby him to a “Soifiss
musicale” m which, besides7 the perfcMjmancje; of a
celebrated foreign violniists, the Duke and three
gentlemen of the courtl were to play a guartet of
Haydn.

When the time for the guartet came, the Duke
and rhe other gentlemen sat down before their stands
and commencedl0 to play. But as is generallyll the
case with amateurs™f, none jof the perWmers could
boast much of playing m time and leatsEUpf all the
Duke himself, who:always. used tcNacceleraceld the
time, without caring in the least where or whaf his
musical colleagues45 were playing.

It is-ltherefore, not to <e wondsredaWait, that
when the Duke had finished the finst part of the
“Allegro”, he should find the other artists a good way
behind17 him.

Perceiring18 his blunder19, and not wishing to
break®off the guartet so soon, he once mo-re began2l
to"play from the top of the last page, jgo that when
the other gentlemen had finished the .same part they
found the Duke still fiddhng away with a zeal
worthy” of a better cause23?”

Of eourse, common pohteness?4 did not permit
them to leave His Highness'48 in such a critical?9 state,
and as they could not mlJ|fe out whe-re he was
perfo-rming, they all felbto playing at random, each of
them begioning at a dilferent27 place.

One may well imagine28 the effect produced? by
that performance on the audience00, who were nearly
stifled with laughter  and who, nevertheless, feh
bound by court etiguette"2 to listen:i: to it with
countenances84 expressing their utmost admKation3".

Meanwhile"6 the Duke had firi-shed the first part
for the second time and finding his colleagues still ai
far behind as ever, he struck upST for the third and
then for the fourth:s time, but without any moce
satisfactory result"9 than before — each sof the three
players havmg had recoursed0 to the same stratagem4l
ias himself — until finding hi”istrength I~ wa®*begin-
ning to fail him, he threw43 the violin-bow down Sn
the table and to the great relief'49 of the other artilts,
who by this time were coveredd4rigj with perspiration,
said:

"Gentlemen, | find the guartet is too long and |
therefore think we may as well finish it some other
time, especially48, as there are yet a great many
pieces47 to be performed tonight48.”
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DLUGI KWARTET.

Ksigze M... byt wielkim mitosnikiem muzyki ka-
meralne* i czesto zwykt byt grywac pierwsze skrzypce
w kwartetach wykonywanych w jego patacu. Pewne-
go razufoaprosit doborowe towarzystwo na ,wieczo-
rek muzyczny”, na ktérym poza wystepem stawnego
skrzypk A zagranicznego, ksiaze oraz trzech panéw z
dworu miato odegraé¢ kwartet Haydna.

Gdy przyszedt czas na kwartet, ksigze oraz pozo-
stali panowie usiedli przed swoimi pulp-tami i zaczeli
gra¢. Lecz jak to zwykle bywa z amatorami,
Z wykonawcow nie mogt sie pochwali¢ grg w takt,
a najmniej ze wszystkich — sam 'ksiaze, ktory zawsze
miat zwyczaj przy$piesza¢ takt, nie“bajgc ani troche
0 to, gdzie lub co jego koledzy muzyczni grajg.

Nie ma przeto czemu sie dziwi¢, ze gdy ksigze
skonczyt pierwszag cze$¢ ,,Allegro”, znalazt pozosta-
tych artystéw spory kawat w tyle.

Spostrzegtszy sw lj btad i nie chcac przerywaé
kwartetu tak predko, zac-Zat jeszcze raz gra¢ od po-
czatku ostatniej strony, tak ze gdy mozostali panowie
skonczyli te sama czes¢, stwierdzili, ze ksigze ciagle
jeszcze rzepoli z gorliwosciag godng lepszej sprawy.

Oczywiscie zwykta grzeczno$¢ nie pozwalata im
pozostawia¢ k:lecia w takim krytycznym potozeniu,
a poniewaz nie mogli sie 'zorientowac, gdzie on grat,
wszyscy zaczeli gra¢ na chybit trafit, przy czym kazdy
Znich rozpoczat od innego miejsca.

Mozna sobie wyobrazi¢ wrazenie wywotane tg
grag na stuchaczach, ktérzy Inemal dusili sie ze $mie-
chu a ktorzy mimo to czuli sie -zwigzani etykietg
dworskg, by stucha¢ gry z minami wyrazajagcym, raj-
wyzszy zachwyt.

Tymczasem ksigze skonczyt pierwszg czes¢ po raz
drugi, a widzgc swoich kolegébw wcigz jeszcze tak sa-
mo daleko w tyle, Zagrat po raz trzecf a potem po .raz
czwarty, jednakze”bez bardziej zadowalajgcego rezul-
tatu niz poprzednio, jako ze kazdy z trzech muzykéw
uciekat sie do tego samego fortelu, co on — az prze-'
konawszy sie, ze sity zaczynajg go opuszczaé, rzucit
smyczek na stot i ku wielkiej uldze pozostatych arty-
jffovIflktorzy przez ten czas juz sie spocili, rzeki:

~Panowie, uwazam, ze ten kwartet jest za diugi,
i sadze przeto, ze mozemy rownie dobrze skonczyé go
innym razem, zwitaszcza ze jds|cze bardzo wiele nume-
row ma sie wykona¢ dzi$ wieczér.”

zaden

16) uandéd — 17s)Stby‘hajnd - :18) pe‘si:wyN - 19) bland¢-

20) brejk — 21) by‘gan —e 22) zi:l ue:Dy 23) ko:z —
24) pedajlnys — 25) h..]Jnys — 26) krytyki — 2JjJ dyftent —

28) y ‘madzlyji 2.9) pre‘dju:st 3.0) o:dje.ns— 31)"tajflc
uyD la:fte — 32) cty‘ki:t — 33) lysn — 34) kauntynensyz —1
35) atmoust admedejslin —

‘mi:nuajl 37) strak hp - 3S) fo:T — ,39lsatys faktery
40) ry‘ko:s — '41jltOttydzem — 42_jJstrcNT m  3) Tru:
— 45) kawed — 46) ys‘pesz]y — 47) piisyz —

ry'Aft
44) ry‘li:f
48) fe‘najt.
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Ksigzki nadestane

Wydawnictwo ,Ksigznica-Atlas”, Lwow-Warszawa.

I. BIBLIOTFCZKA FRANCUSKA:
Nr. 18. Jean Gkmo: ,Rega/n".
Adapté et commenté pailyHalina Nieniewsrka.
Nr. 19, 20, 21. Yictor Hugo: ,,Les Miserakles"
(I. Jean Valjean — Il. M. Madckine et Fantine wmlll. M. >la-
deleine ct Javert). Adapté et annote par Halina Nieniewska.
Nr. 24. Contes et Fabliaux du Moyen age. —
Recucillis et ada,ptés par Oktawia Opolska.

Celem Biblioteczki Francuskiej jest dostarczcnietezkolUércd-
niej i s?érszcmu s-potcczcnstwu odpowiednio opracowanego wy-
boru wybitniejszych utworéw literatury francuskiej, nic tylko po-
siadajgcych wajtosci historyczno literackie i estetyczne, leczjtSFa-
nowigcych réwnfez~bcfga-ty materiat do zJrozumicnirgrjjcia i kul-
tury narodu francuskiego, W doborze tych utworéw potozono
specjalnie nacisk na wspditczesno$¢, me pomijajac jednak twor-
cz®gi pisarzy dawniejszych, ktoérych poznanie moze sie przy-
czyni¢ do giebszego wnikniecia w charakter, obyczaje i 'psychi-
ke spoteczenstwa francuskiego doby obecnej:

Il. BIBLIOTECZKA NIEMIECKA:
Serii li-ej tomiki 57, 58, 59, 60, 6J i 62 —
Friedrich Lorenz ,Vegier der Maschinenweit":

I. Die Geburt der Schreibmaschine. — Opr. G. Holru- —
(Dzieje-wynalazku mafflyny do pisania),
Il. |fior/au/er des modernen Krieges. — Opr. St. Merta. — (Po-

czatki fabryki Kruppa i wprowadzenie nowoczesnej artylerii).
I11. Ein Stafcttenlauf durch die Jahrhundertc. Opr. A. Jaron-
czyk. — (Dzieje wynalazku telegrafu w ciggu wiekéw, od staro-
zytno$ci do M6fségd). =

1V. Die aesben .A.laschincnstiirmjr. — Opr. K. 2agan. —"~(Wyna-
lazki Wliitneya, Arkwrigbta, Hargreave‘a, <Cartwrighta i innych
w dziedzinie przemytu tekstylnego'). -

V. Die, Algister der schwarzen Kunst. - ¢« Opr. j. Sziaflarski. —
(Wynalazek maszyny drukarskiej i litografii).

VI. PJefrsptechende Draht. — Oprac. J.fcfjuchon. (Wynalazek
telefonu przez Bella).
Temat wszystkich powyzszych opowiadanifS.-erii li-ej Biblio-

teczki Niemieckiej ujety jest w citkawa fabute, charakteryzujaca
wyraziScie poszczeg6lnych bohateréw-wynalazeéw, dajaca poglad
na dang dziedzine twoércToSci ludzkiej i podkre$lajacg wartosci,
moralne pracy i dazen ludzkich

Doktadne o-pra’cow anie i liczne ilustracje zrozu-

mienie tekstu.

utatwiajg

Wydawnictwo ,Bibliographisches Institutfi, LeipHg
(Sktad gtowny: Ksiegarnia G. Dorna w Warszawie):

~SCFILAG NACH!” (POINFORMUJ SIE!). —
Wissenswerte Tatsaohen ausCallen Gebieten.
Lin umfajjpTides NachfShlaigewerk iniEsz Ucbcrsiahten -und
Tabellen, 587 Tcxtabbildungen und ISfarbigcn Tafcln.640 Seiten.

Jest to nowy' typ popularnego* leksykonu informacyjnego,
w ktérym odzwierciadla sie cala r6znorodno$¢ wspotczesnego
zycia. Fakty i informacje, rozrzucone w najrozmaitszych dzietach,
pismach, instytucjach it d sa»ftu zebrane i uporzadkowane L
aposeH systematyczny i przejrzysty, dzieki ftemu ksigzka ta
spetnia pozyteczng -role przewodnika, utatwiajgcego'zorientowa-
nie sie w tysigcznych kwestiach zycia codziennego, kultury, .po-
lityki, geografii, prasy, handlu, historii i t, d. Dane statystyczne
z roznych dziedzin sg bardzo pouczajace i wzbogacaja nasza
wiedze o zyciu iySwiecie.

Cato$¢ opracowana jest nader" starannie, ze szczeg6lnym
uwzglednieniem stosunkéw i warunkéw niemieckich. Alfabetycz-
ny spis rzeczy na koncu dzieta utatwia szybko odnalezienie
potrzebnej informacji z danej dziedziny.

ECHO OBCOJEZYCZNE (A) -

THE ANGLO-POLISH ECHO Str. 15

,Przeglad Ekonomiczny"

organ Polsk. Towarzystwa Ekonomicznego we Lwowie

kwartalnik poSwiecony badaniu podstawowych i aktu-
alnych problemdéw gospodarczych i spotecznych,

Redalktor prof. Leopold Caro, Lwéw, Akademicka 21.
Administracja: Lwoéw, ul. Mickiewicza 3. I. of.

Ukazat sie tom XXIV, ktoéry zawiera nastepujace rozprawy:
prof. Leopolda Caro — Opieka spoteczna i zdrowotna zc strony
narodu i panstwa, dyr dep. Leonarda Mozdzenskiego — Doro-
bek Polski na morzu, dra Andrzeja Marcina Neumana (Londyn)

Niezrownowazony budzet a kurs waluty w krajach wolnych.
dra"Emila Piotra Ehrlicha — Handel detaliczny w 11l Rzeszy,
Glosy prasy i 25 rccenzyj,

W tomie XXIIlI ukazaty sie rozprawe d,a Séndla o Janie
Steckim, osiem opinii na temat: Wolny handel czy”~Jgzenic do
autarkii — dvr Wactawa Fabierkiewicza, prezesa Buguslawa
ITensego, red. Witolda Ptaszynskiego, min. Henryka Strasburgera,
prof. -Gzcslawa Strzeszewskiego, dyr. Kazimierza Studentowicza,
min. juliusza Trzcinskiego i prof. Leopolda Caro, oraz rozprawa
posta Brunona Sikorskiego Fragmenty polskiej polityki gospo-
darczej.

W ,Bibliotece Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego" we
Lwowie ukazato sie, jako tom 1IX, dzieto pt. Polityka gospodarcza

Il Rzeszy, czes¢ | Leopold Caro Przewrét gospodarczy
w Il RzcS-zy, Antoniego Zabko-Potopowicza — Rolnictwo w 111
RzeszytnAzeis¢ 1l1: Tadeusz Hauser — Bankowos$¢ w Il Rzeszy.

Cena razem Szl dla cz-lonkéw Pol. Tow. Ekon. 5 zI. 50 gr.

Jako tom X ukazali} -sie dzieto dra Jana Karola Sondla —
Zmniejszajacy sie dochdéd z ziemi i $rodki zaradcze, z (przedmowg
prof. Ludwika 6 orskiego (Lublin). Cena 7 zl., dla cztonkéw
Pol. Tqw. Ekon. 5 zl.

Dotad Polskie Towarzystwo Ekonomiczne posiada 112
wspotpracownikéw, a w Polskim Towarzystwie Ekonomicznym
cdbyt° sie 161 odczwéw, wyglosSOnych przez 116 prelegentéw,
w tym 53 profesoréw i docentéw szkdl akademickich, IWmini-
strow, bytych i obecnych.

Prenumerate ,Przeglgdukikonomiczncgo” w kraju zl 15.—,
1?7a granicg zl 20.— za 4 tomy w objetoSci 32—40 arkuszy dru
ku rocznic, uiszcza¢ nalezy na nr 154,383 P. K. O. Dla urzed-
nikéw panstwowychKamorzadowych, oraz stuchaczy wyzszych
uczelni, zamawiajgcych pismo wprSt w redakcji, prenumera-
ta ulgowa wynosi rocznie zlI 12.— Cztonkowie Pol. Tow. Ekon.
placag rocznie tytutem wktadki zl 18.— wpisowe (jednorazowo)
zl 3.—, osoby prawne rocznic zl 66.—, wpisowe zl 15.— Otrzy-
muja za to ,Przeglad Ekonomicznyll bezptatnie a dzieta wyda-
wane w ,Bibliotece” nabywaé¢ moga po znacznie znizonych ce-
nach, korzystajg z biblioteki i czytelni Towarzystwa, nadto
uczestniczy¢ moga w zebraniach z prawem zabierania gtosu
w dyskusji.

Cena tomu ,Przegladu Ekonom. 1w sprzedazy ksiegarskiej zl. 4.—

,CzZY ST oscr

organ popularny, poswiecony .sprawom

zdrowia i higieny.

Dodatki: ,Lekarz Domowy”, ,Przyjaciel Zdrowia”.
Prenumerata roczna zl. 3.—.
Rach. P.K.O. Warszawa, 15-960.
Red. Nacz.: Lekarz-Dentysta Michat Grejniec

Warszawa, Krakowskm-Przedmies$cie 33 m. 35.
Telefon 6.51-75.

.CZYSIOSC” wyda wkrétce numer specjalnie po-
Swiecony cukrzycy.

Zyczacym nade$le sie — bezolatnie.

( prasza sie zainteresowanych o podanie adresu do
Redakejg ,Czystosci”, Wa-rsuawa, Krak.-Przedm. 33
m. 35. (lub Kozia 3).
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Jedynym, popularnym czasopismem
dla radiostuchaczy jest

,Przeglad Radiowy"

Programy radiowe, krajowe i zagraniczne na

caly tydzien z gory. Popularnie opracowane

schematy i porady radiotechniczne. Bogaty dziat
ilustracyj i felietonéw.

Cena egzemplarza w sprzedazy: 20 groszy.
Prenumerata m,tasieczna z przesytka poczt. 70 gr.
Numery okazowe wysyta sie na _alanie.
Adres Administracji: Lwow, ul. Sykstuska 25.
Najmilszym, najtanszym i najbardziej rozpo-
wszechnionym czasopismem filmowym jest

.Przeglad Filmowy"

Cena numeru 20 groszy.
Prenumerata miesieczna 70 groszy

Adres Redakcji i Administracji:
Lwow, ul. Sykstuska 25.

RADIOODBIORNIKI

najwyzszej klasy

Radiogramofony ,ORPHEON?"

Wzmacniacze
dla stowarzyszen i Swietlic

Komplety ptyt ,PHONOGLOTTE"
do nauki jezykéw obcych

Ptyty gramofonowe

wszystkich przodujgcych marek
z bezposredniego importu

poleca znana od 30 lat firma

6. R UD Z K I

Warszawa, Marszatkowska 146

Prospekty na zgdanie — gratis.

Wydawca i red. udpow.: Michat Gtuski.

WYDANIE ANGIELSKO-POLSKIE (A)

»Drukarnia LekarskaSp. z 0. 0. w Warszawie.
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POLECAMY DO NAUKI
JEZYKOW OBCYCH:

LOUIS RIVIERE:

Nauka Francuskiego
szybko, tatwo i przyjemnie

Przetéz, i opra¢. Dr. Anna Rowak i D. Wikinska.
Stowo wstep. prof. St. Szobera. Transkr fonct. prof. T. Benni‘ego
267 str. z licznymi rysunkami. Cena 5 zl.

Prospekt bezptatnie

MAC CALLUM:

Nauka Angielskiego
szybko, tatwo 1przyjemnie

Przetozyt i opra¢. S. Wyszynski. Stowo wstepne prof. St. Szobera
Transkrypcja fonet. prof. T. Benni‘ego.
228 str. z licznymi rysunkami.
Prospekt bezptatnie.

Stowniki prof. O. Calliera:

1) SLOWNIK NIEMIECKO-POLSKI
i POLSKO-NIEMIECKI

(2 cz. razem) z suplementem 1040 str. — Cena w opr. 5 z

2) SELOWNIK FRANCUSKO-POLSKI
i POLSKO-FRANCUSKI

Cena 5 zh

(2'cz. razem) z suplementem, 1030 str. — Cena w opr T zl

3) SELOWNIK ANGIELSKO-POLSKI
i POLSKO-ANGIELSKI

(2 ¢c™ razem — 850 str.). — Cena w opr 5 zl.

J. STANISEAWSKI (lektor jez. ang. U. J. w Krakowie-):

SEOWNIK ANGIELSKO-POLSKI
i POLSKO-ANGIELSKI
Ca('? wymowg) 880 str. — Obie czesci w opr. 9 zi

Powyzsze stowniki znane sg z b. obfitego zapas$bh stéw i czynig
zado$¢ wszelkim wymaganiom.

Metoda A[vkicy (Konwersacja):

Rozmoéwki z'roznych dziedzin zycia (24 dziaty):

1) La Vie pratigue — Konwersacja francusko-polska
2) Das praktische Leben — Konwersacja niemiecko-pol.
3) Modérn Life — Konwersacja angielsko -nie .

. Cena kazdej ksigzki w opr. 5 zh

~NOUVEAU PETIT LAROUSSE ILLUSTRE”
Podreczny francuski stownik encyklopedyczny
*7"1 str., 6200 rysunkéw w tekScie, 220 plansz i tablic, 140 map.
Nowe wydanie na 1939 r. — Cena w oprawie zi 11.—

Polecamy takze wszelkie wydawnictwa LANGFNSCHIiilDI A,
jak metody, stowniki, rozmoéwki i t p

Do nabycia we wszystkich ksiegarniach lub w Sktadzie Giown.:

G. DORN, Ksiegarnia Wysytkowa, Warszawa
Zielna 51 (r6g Krélewskiej). Konto P. K. O. Nr. 11.970.

Nalezno$¢ poczt, optae. ryczattem.



